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II.

Z  M  Ó \ V  I  N  Y .

^ ^ ś r z ó d  tych  za trudnień  i śp iewów, gdy 
dzień piąty po wielkich zaręczynach nadey-  
dzie , o tw iera  się w domie rodziców narze-  
czoney walna ucz ta ,  zm ów inam i {obrady) 
z w a n a ; na k tórą  wszyscy mieszkańcy wio­
ski zaproszeni koniecznie bydź muszą.

(i) Po w yyśc;u i3ó num eru Tygodnika Wileńskie­
go , a w  nim pierw szey części ninieyszego a rty ­
k u łu , w ielu św iatłych i zasłużonych czytelników, 
ośw iadczyło; iż z przyiem nością czytali obrzę­
dy małych i wielkich zaręczyn; i obowiązywali 
redakcyą do ogłaszania częściey podobnych 
wiadom ości, 0 zw yczaiach pospólstw a naszego

Tom  V II .  6



Zaproszenie to odbywa się przez sarnę P. 
narzeczone, która w tow arzystw ie starszey  
b u ł s z a n k i  chodząc od chaty do chaty, w zy­
w a w s z y s t k i c h  gospodarzy, i każdemu się 
do nóg prawie k łan ia , n iew yym uiąc trzy­
letn ich  n aw et dzieci i służącey czeladzi.

tak  mało do tych czas znanych. Pochlebne te 
dla redakcyi oświadczenia, zniewalaią ią do W'e- 
zwania ku pomocy w tey mierze wsi mieszkań­
ców lubiących zatrudniać się czytaniem i pi­
saniem , którzy, choćby niewypracowane co do 
języka i s ty lu , przysyłaiąc podobnego rodzaiu 
opisania, rzetelną zrobią oświeconym współ­
rodakom (a może i cudzoziemcom) przysługę i 
sprawiedliwą pozyskaią (choć nie u wszystkich 
czytelników naszych) wdzięczność. W yznać al­
bowiem potrzeba, że się znaleźli i tacy , któ­
rym  podobne wiadomości do ■ smaku wcale 
nieprzypadły: inni zaś z pewnym rodzaiem po­
błażania wyrokować raczyli, że: oprócz uwdg 
(t. i. własny^ch zdań i wnioskow autora) bez 
którychby się mianowicie w Tygodniku , obeszło; 
reszta może bydż cżytatią. Redakcya postępując 
z czytelnikami swoiemi dobrą w iarą , i rozumie­
jąc , że ogłasza rzeczy, albo do rozryw ki, albo i 
do nauki czasem przydatne; winna iest tak ie- 
dnym , iak drugim odpowiedzieć, i pogodzić ich 
przez to, nie iuz ze swoiem widzimi s ię , lecz



K.rowni w szyscy  dalsi i bliżsi także na ztjió-  
i v in y  p r z y b y d i  powinni ,  chociażby w odit*- 
f i leyszych nieco  wioskach  mieszkali  , i to  
ich w y m a w ia ć  nie może .  R zadko  iednak-

z opiniuj mężów, których dojrzałem u sadowi 
trudno iest omylność zadać.

Kanclerz Kołłątay  w -liście do T, M. (Ob: Para: 
"Warsz: praez Lud: O buskiego r. j8 io  'i'. 11. sir: 
*3 i nast:) z Ołomuńca dnia i 5 Lipca i&gu roku 
pisanym , o pomocach koniecznych do napisa- 
tna dokładnej H istoryi narodu polskiego , m ię­
dzy ianerni powiada, i i  potrzebnem iest: „ dosko­
nałe dzieło o obyczaiaćh, z wy czai ach , obrząd­
kach narodu polskiego. O Łcy m atery i pisano 
iu i  przed nam i, i dzielą takowe są dobrze wspo­
minane od obcych. Ale po w iększe j czę 'e i  
dzieła te eawieraią tylko obyezaie szlachty  ̂ 
Miasta w ie lk ie ,  i ludzie maiętni, mato się od 
siebie różnią w całey E u ro p ie , w ich obyczaiach 
nayduie si»ę prawie powszechna iednakosć, co 
iesteśmy winni po większey częśc i, iedney re -  
ligii i iednakowey edukacyi. Chcąc atoli szu­
kać w  obyczaiach naszych wiadomości o trady- 
cyach p o czą tk o w y ch , i podobieństwa do da­
w nych ludów , trzeba nam poznać obyezaie po­
spólstwa we wszystkich prowincyach , woiewod- 
stwach , i powiatach. Osobliwie zaś ,  i. różnicę 
W ich mowie albo w dyalektach iedney mowy}
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źe zdarza się ta odległość, gdyż pospolicie,  
w  szpzupłym okręgu zaczynają i k ą c z ą o n i  
swoie kary ery ; a nayczęściey pod iednym  
panem. Łatwo zatem mogą się zgromadzić

2. różn icę  w  ub io rze ,  nie tylko c o d o  kroiu  , ale 
n a w e t  co do koloru  . żadnego ga tu n k u  ich ok ry ­
ciu  n ieopnszcza iąc ; 5. każdy ic h  obrządek  p r z y ­
godach  w ese lnych , p rzy  u ro d z in a c h ,  p rzy  po­
g rzeb ach  dobrze ro z trząsn ąć^  bo choć te  ob­
rz ą d k i  rcligia nasza z robiła  iednak iem j, w sz ę ­
dzie wszelako zostało się coś ieszc.ze z daw n y ch  
zw ycza iow  , co do w.esołości, sm u tk u  i t .u l. 4 . 
o zabaw ach  pospólstwa stosownie do .części roku ,

0 ich  m u z y c e o  in s tru m e n ta c h  m u z y c z n y c h ,  o 

godach  rocznych  ;czyh  o S ą tu rna liach  naszego 
ludu  ,,o ł łachanąliach , o.pieśniach w e s o ły c h ,  p a ­
s terskich , ż a ło b n y c h , h is to rycznych  i tych , k tó ­
r e  dzieciom p rz y  ko lebkach śp iew a ją ,  o bay- 
k a c h  i h i s to r y a c h ; 5. o gusłach i  zabobonach 
iak  m ó w i ą ,  a W rzeczy  sam ey  o d o ch ow anych  
n ie k tó ry c h  zw yczaiach  d aw ney  religil pogań- 
skiey, iako to: o sobótkach  pod czas p rzes i len ia  
dnia z n ocą  le tn iego , i . podobnych innych ;  
6. o postaciach i f 'izyognowiich g a tu n k u  po- 
żyw ności i onych  zap raw ian ia  sposobie, o m ie­
sz k an iach ,  o sposobie budow ania ,  o ga tunkach  
sp rzę tó w  do w ygody  w ż y c iu ;  7. o pas te rs tw ie

1 ro ln ic tw ie ;  8. o ręk o d z ie łach  p o sp ó ls tw a ;  g
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na tę uroczystość,  którey  d om ow i ,  nay-
większą starają się nadać świetność. Na ten. 
kon iec ,  niedorostki z a p a l a j ą  około chałupy  
kłody sm olne ,  co piękną w spoźnioney po-

o nałogach i w adach; 10. o chorobach  szczegól­
n y ch  , i o sposobie ra to w a n ia  ch o ry ch  ip iędzy 
pospólstwem . K toby  się chciał podjąć napisać 
takow e d z ie ło ,  ma on  sobie zadać p racę , nay~ 
przód: aby się dobrze z a p a t ry w a ł ,  iak daw ni i 
le razn ieys i  opisywali obyczaie inn y ch  ludów , 
pow tórs: u łożyć korespondencyą  obszerną po 
w szystk ich  częściach Po lsk i,  did zas iągn ien ia iak  
naydok ładn ieyszey  w iad o m o śc i , o obyczaiach 
ak tua lnych  w szystk ich  ludów tego k r a iu ;  a g d y ­
by  można dostania  dobrych  ry su n k ó w  ty c h  
w szystk ich  o b ie k to w , k tó re  niedość iest opisać’ 
ale ie t rzeba  widzieć i czy te ln ikom  wr k o p e r -  

sz tychach  p rz e d s ta w ić ; pióro iego niepow inno 
bydź poetyczne  ani nadętego s ty lu ,  wszelako 
po w in ienby  on s ta ra ć  się oddać t ę  m a t e r y i  
W sposob in te resu iący  i p rzy iem n y  , z uwagami 
do p rzedm io tu  stosownemi. T a k o w e  zaś dzieło 
nieskończenie by łoby  potrzebne-: j . dla obiasnie- 
n ia  naszey  h is to ry i  p o czą tk o W ey ; 2. dla dania  
odpow iedzi na ty s iączn e  kaluinnie i cze rn id ła  
obcych pisarzow '; 5. dla zostaw ienia  potom ności 
rze te lnego  ś w ia d e c tw a , w  iak im  stanie  b y ły  
obyczaie naszego lu d u 14 : .............. i d a le j nucoi



rze robiąc ilTuminaoyą, uwiadamia z daleka 
o godach. T e  się rozpoczynała dosyć wcze­
śnie ■, gdyż o godzinie ośmey znaleść iuż ino- 
z u i  rue małą liczbę gości,, szczególnie ku-

>■ póki «iebvdd.c wydane dzieło de moribuspalono- 
rian ; przedsięwzięcie hisloryi ogólne y naszego 
k ra iu , mam, za nadto śmiałe, i to iest do cze­
go mi się przyznał w poufałości sam Narusze­
wicz , przekonany niemi uwagami i, własnem 
doś wiadczeniem. Czytaiąc dzieło o Prawach L i­
tewskich i Polskich pożyteczne, tudzież dziełko. 
o dziesięcinach, widzę nawet że i- autor dzieł 
rzeczonych czuie tęż samę prawdę: gdzie zaś 
prawda z obustron iest uznana, tam  niezostaic 
nic więcey do, mówienia. „ I nam też po niniey- 
gzey cytacyi nic niczostaie do odpowiedzi Cen­
zorom niolubiącym wiadomości o chłopskich 
zwyczaiach, albo wyganiającym uwagi nad nie­
mi z Tygodnika, oprócz że kładąc ie . mieliśmy 
nadto szczęście zastosować się do życzeń M i n i -  
s t e r y u . m  n a r o d o w e g o  o ś w i e c e n i a  
w M o n a r  o h i i R, o s s y  y s k ie  y, ogłoszonych 

-W instrukcyaeh do układania po Gyrunazyach i  
Szkołac.h powiatowych, zapisów w przedmio­
tach różnych nauk (Ob: Dziennik W ileński na 
rok 1817 T. V. str: 100, i nast: lub. inst: oso­
bno drukowane w 1.8,17 roku str: i nastę­
pne) gdzie znayduie się dostateczna i względem
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zynow i k u z jm e k , k tó re  ze wszystkiemi 
dziećmi ile ich rnaią przybywszy,  nienay- 
pierwsze wprawdzie ,  ale naywygodniejsze  
zaymuią mieysce , to iest , na  pole (o) na 
k tó ry m  posadzawszy od ściany inale dzie­
c i , same się także w szereg sadowią, i ba­
wią się rozhoworem do którego n ik t  obcy 
nie należy. Pilnie albowiem przestrzegaią  
t e g o , ażeby n iew ias ta , niernaiąca żadnego 
z rodziną p o k rew ień s tw a , nie usiadła na  
pole : co gdyby przez zapomnienie  lub nie-  
wiadomość uczyniła ,  niewiele na tem  sko­
r z y s ta ,  oprócz a lbow iem ,  źe ią pokrewne 
zaraz  wykurs ta ią ,  powiadaiąc : „ posuń się 
niema gdzie pomieścić dzieci “  (pasunsia 
dziaciey niehdzia dzieć), oprócz mówię tego

toczącego s ię , i w zględem  w ielu  innych przed­
miotów' in form aeya; w edług którcy, oraz pun­
k tów  w ym ienionych przez K o łłą ta ia , radzili­
byśm y pracować chcącym  do redakcyi przysy­
łać swroie postrzeżenia osobom. Którem i zbo- 
gacony Tygodnik , niebędzie i e d n o d z i e n n y  m  
(ephemere) iak n iektórzy tw ierdza pismem, ale i 
na przyszłość m oże stanie się przydatnym . (R) 

(2) P o l , iest to tapczan szeroki bardzo, i dosyć 
w ysoko nad ziem ię podniesiony: zaym uie m iey- 
sce m iędzy bokiem pieca, a ścianą mu p rzec iw ­
n ą; składa się pospolicie z dyTlow  z iedney ty l­
ko strony okrzesanych, i tak iest zbudowany,
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ie szcze  się s ta ie  c e le m  p o śm ie w isk a ,  i te x -  
tem  do o b m o w y  u  s ą s ia d e k ,  k tó r e  i e y  
p o m y łk i ,  i m e u m ie ię tn o ś c i  z n a le z ie n ia  sie 
d ługo  n ie z a p o m n ą ;  a  p r z y  z d a rz o n e y  p o ­
d o b n e j ,  u ź y u a i ą  za m i a r ę  p o r ó w n a n ia :  
„  otoż to  o n a  p r a w i  r o z s ia d ła  się i a k

  ua P°łe ! « W  swarach i kłótniach,
w d o m u  lu b  za d o t n e m , zam sze ta  o m y ł ­
k a  n a  p la c u  ! z a p r z e s t a ją  ią  c y to w a ć  w te n -  
czas d o p i e r o ,  k ie d y  g rz e sz n ic a  o b ra ż o n e ­
go z w j  czai u z e j d z i e  iuź  z po la .  B ędz ie -  
m j  ż się t e r a z  dz iw ić  p o śp iech o w i z ja k im  
s k in ie n ia  m o d y  w y p e łn ia ią  się w  to w a -

że go przenieść na inne mieysce nierozebrawszy 
zupełnie, niepodobna. Nad połem wisi horyzon­
talnie szost, (tak się nazywa drąg albo raczey 
żeidź długa od pieca aż do przeciwney mu 
ściany się r o z c iągaią c af; na tey się wieszaią sier­
mięgi, bielizna do przesuszenia, kiedy nieschnie 
na plocie i t. d.) Pol przeznaczony iest na miey­
sce nocnego wypoczynku, w porze mianowicie 
iesienney i zimowey, dla samych gospodarzy 
i małych dzieci: starsi zaś, tudzież kątnicy i 
czeladź służąca, śpią na lawach w około ścian 
przymoszęzonych . na stole lub na piecu, i t.-d. 
W  ciepleysze pory roku, wszyscy mało dbaią 
o te mieysca spoczynku, i pospolicie w chału- 
pie sypiać niezwykli, ale w kleci (o którey ni- 
żey powiemy) lub w stodołach gumiennych.

\
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rzystwach tak nazwanych dobrego tonu? kie­
dy to iest nieoddzielnem od ludzi vv stanie 
natury zostaiących.

Ale z drugiey strony, zważywszy isto­
tę rzeczy , zastanawiać to nas tak dalece 
nie będzie, dla czego powinowate przestrze­
gała bardzo ściśle ustaw e ty k ie ty : do nich 
albowiem w tym dniu należy sprawować 
dóm i dbać o lad przyzwoity w prowadze­
niu biesiady; gospodarze bowiem sarni, 
zwłaszcza z początku, prawie się za niebj'*- 
łych uważaią, iakoż niepokazuią się do pe­
wnego czasu między gośćm i, ale z córką 
i balszankami, zostaią w izdebce. K rew ­
nych więc iest obowiązkiem, nietylko tru­
dnić się przyymowaniem i sadzeniem na 
mieyscu przyzwoitem gości i orszaku P. 
młodego ; ale nawet wprowadzeniem do 
chaty narzeczoney z iey rodzicami , kiedy  
pora do tego zdatna nadeydzie. O dziesią- 
tey  pospolicie młodzieniec przybywa w kil­
kanaście osób, między któremi Swat i bliżsi 
kawalera k rew n i,  za pierwsze się figury 
uważaią. Drużyna ta wchodzi do chaty  
z naywiększą powagą w głębokiem milcze­
niu , które podobnież chowaią zgromadze­
ni goście w chacie; nowoprzybylcy z nikim  
się nie witaią, wyiąwszy sw a ta , który ski­
nieniem lekkiem i powaźneni g ło w y , po­
zdrawia zgromadzenie, nie odkrywaiąc ie-  
dnak i e y ; na którey P. miody i iego cały
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orszak , również maią czapki nasunięte na 
czoło, tak iż ledwo oczu im niezasłaniaią. 
Idćj. wszyscy prosto w koniec izby i Kasto- 
łom nie zaięte dotąd zabierają mieysca. Pan 
miody siada w kąeie, Swat przy n i m , daiey 
dwóch albo trzech chłopców młodych, 
druikam i  zwanych, krewnych zazwyczay 
kawalera ;  nakonieo rnuzyk (5) (muzy ka) ta ­
koż krewny młodego. Inna młodzież przy­
była z tym orszakiem niekoniecznie obo­
wiązana iest siadać; a zwłaszcza, źe nay- 
częśoiey i mieysca dla wielkiey mianowicie 
liczby b r a k n ie : stawaią więc rzędem na 
s t ronie ,  albo i na śrzodku izby, bo pospo­
licie robi się wielki natłok gości. Pomimo 
iednak naylicznieyszego t łumu przez czas

(3) Ponieważ m uzyką  nazywać się niemoże nigdy kto 
inny, iak tylko powinowaty m łodzieńca, a zda­
rza się bardzo często, że w całey iego rodzinie 
nie masz umieiącego grać na skrzypcach  , du­
d z ie , żaleyce, iub innych instrumentach; dla 
proporcyi w ięc tylko tytularny ten artysta przy­
wozi z sobą (nayczęściey pożyczone) skrzypce, 
po których (za nadeyściem plęsow) pociągnąw­
szy niezręcznie sm ykiem , oddaie umiejącemu 
wydobywać z nich tony, sam zaś używa tylko 
honorow przywiązanych do talentu kiedy praw­
dziw y wesołości sprawca, darmo nieborak pra- 
ćuie. Jleź to takich muzyków na świecie !!!

/



długi naygl^bsze panuie milczenie: miny 
wszystkie oznaczaią nieiakąś nasepioną po- 

podobną bardzo do gniewu, p w caJey 
drużynie ,  na żadnem czołe pogody, na ża­
dnych ustach uśtnieohu i przy milenia nio 
postrzeżesz: zdaie się źe wszyscy na siebie 
wzajemnie są urażeni. Swat tylko ieden (o 
który nieśmy powiedzieli iuź , źe powinien 
by da człowiekiem dowcipnym i r< zolutny m) 
zagadywa to do ty c h , to do owych osób, 
nayczęściey do kobiet ,  a to ieszcze do nie­
zamężnych, w sposobie krotofilnym i docyó 
iow ita ln y m , (bo dla śmiałości przyiezdza 
podpiły) nic ta  iednak nię pomaga, milczą 
wszyscy 1 dumaia z sobą,  spuściwszy na dół 
oczy. Znudzony dziewosląb niepowodzeniem; 
swoich konceptów, wyraźnie zaczyna tę­
sknić do gospodarzy domu powiadając: „ co  
to  iest? gdzież to państwo gospodarstwo? 
widać że się niespodziewali gości “ I w  tym  
momencie zerwawszy się z mieysca wycJio- 
dzi do sieni,  w którey koniecznie spotkać 
musi właściciela chaty i do niego przema­
wia „ chwała bądź Panu Bogu t

Kogośmy szukali
Tegośm y spotkali (4|

(4) C hw ałai Bohu! 
Kaho szukali, 
Jako spatkuli.
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„ Prosiemy bardzo, prosiemy do cha­
t y . —  Niepotrzebny ia tarn iestern, obey-  
dzie się be«enniie“ -— Ależ ieszcze ! prosie- 
my, prosiemy Panie Swacie (5). Gdy tak ie- 
den się opiera a drugi nastaie bez skute­
cznie; wychodzi z chaty Pan młody z ca­
łym przybyłym z sobą orszakiem , i ile tyl­
ko mogą się zdobyć,  nalegaią na gospoda­
rza, żeby raczył weyść do izby. Irn dziel­
nicy ci riastaią, tym bardziej' się gospodarz 
wzbrania. Gdy tak są mężczyźni zatrudnie­
n i ,  kobiety tym czasem, wywabiwszy z iz­
debki narzeczone w towarzystwie bałsza- 
nek wprowadzaią ią pomiędzy gości. T a  
wszedłszy każdemu z przy tomnych do ko­
lan skłonić się musi; w czerń dopomagała iey

prosim , kaniecznie prosim da chaty —  da ni pa- 
trebien ia tani —. ależ prosim , p rosim , panie sw a­
cie etc.

(5) Swat,  którego tak w szyscy  n a zy w a ią , m ianuie 
naw zaiem  tym  nazw iskiem  oyca narzeczoney  
z  któr}7m inż rozum ie się odtąd bydź w  pew ­
nym  rodzaiu p ow in o w a ctw a ; i iego św iętości 
tak  dalece naruszyć lękaią s ię ,  i i  w  zdarzeniu, 
gdyby wrypadło żenić z sąbą młodzież tych  
dom ow  , m iędzy którem i zachodzi sw'atowstwo, 
nieśm ieią tego czynić bez dyspensy plebana, 
która pospolicie trudno się otrzym uie i kosztuie  
djrogo.
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b a l s z a n k i , p r z y t r z y m u ją c  z obu  st ron pod  
p a c h y ,  k iedy  sio nachyla ,  i skłonioną pod­
nosząc. Po skończoney ceremoni i  ukłonów 
1*- młoda  zbliża  się do ied n ey  z s iedzących 
n a  pole kob ie t ,  k tó rą  w formie  z w y c z a i e m  
uśw ięconey ,  prosi  żeby  raczy ła  odtąd iey  
assystować , t a  się z r a z u  w z b r a n i a ,  w re -  
ście p r z y y m u ie  zapros iny  i pow staw szy  
z miey'sca , łączy się z b a lszankam i , a te  
t r z y ,  iakby  xiężyce,  ciągle iuż do końca  u -  
roczystości  są około swoiego p lane ty .  P r z y ­
b r a n a  te raz  n iewias ta ,  pow inna  bydź p rz e d  
ro k ie m  lub  dworna  zaszlubioną m ę ż a t k ą ,  
n a zy w a ją  ią m ołodzicą  (6), i to  ie st  irnie 
w  ty m  raz ie  obrzędowe.

T y m c z a s e m ,  zmiękczony przecież  p ro -  
źb ąm i  P a n  gospodarz,  zdecydow ał  się weyść  
do chaty .  Sam  on p ie rw szy  drzwi  o t w i e r a  
a za n im  młody ze swoim orszak iem wcho­
d z i ; i p ros to  z m i e r z a j ą ' k u  mieyscu  z k tó ­
rego  p i e r w e y  wyszli.  L e d w o  zasiedli ł aw ę  
za s to łem ,  (na k tó r e y  pie rwsze .ru ieysce ,  ką t 
młody  a os ta tn ie  oyciec narzeczoney zabie ra ) 
k iedy  k o b ie ty  powsta ią  nagle  z polu,  p r z y ­
s tępu ją  do zydla  stoiącego przyr stole na p r z e ­
ciw ław y  n a  k tó r e y  siedzą m ężczyźn i ,  i na -  
koniec  siadaią na  nim. Narzeczona  siedzi

(6) Maładzica, w znaczeniu literalnem iest menzałka, 
ale w tym razie nietylko znaczy niewiastę za- 
menźną, ale też assystętkę P. ndodey.
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na przeciw P. młodego, starsza balszanka 
na przeciw sw a ta , młodsza, na przeciw 
starszego drużka, molodzica na przeciw mu­
zyki łub drużka młodszego i t. d . ,  Gdy tak 
zasiedli porządkiem, matka narzeczoney 
która  dotąd się ieszcze niepokazywała przy­
bywa z izdebki i zabiera ostatni koniec ze- 
dia którego pierwszy,  córka iey zaięła j to 
i e s t , siada na przeciw męża. W  tern przy­
noszą z izdebki wódkę, czarkę,  i zakąskę 
[ser lub warzone , albo pieczone mięsiwo) 
stawną to przed gospodynią, która napełnia- 
iac czarkę wypiia do swata i powtórnie ią 
napełniwszy nakrywa białą (dobą tą z za­
nadrza lub z pod pasa) chustką, i z tą mu of i a- 
ruie : swat spełnia , nalewa , i podaie na­
rzeczoney ; ta starszemu druszkowi, na- 
krywaiąc podobnież iak matka czarkę chu­
stką kolorową, czerwoną nayczęściey; 
druszko przyiąwszy czarkę i schowawszy do 
kieszeni chustkę, nawzaiern do narzeczo­
ney przepiia, k tóra  przyiąwszy pełną czar­
kę i dotknąwszy się iey ledwo ustami,  na­
kryw a powtórnie chustką i podaie drużce 
młódszemu: druszko młodszy piie do molo- 
dzicy  , ta do P. młodego, młody do starszey 
balszanki , balszanka starsza piiąc do m uzy­
ki obwiia czarkę pasem (7), roboty panny

(7) Pas ten (poias) iest raczey szeroka na dwa lub 
na pół Lory palca tasiem ka, do którey na usno-
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młodey. Muzyka przyię ty  kielich wypró­
żniwszy, nalewa go i podaie znowu pannie  
m ło d e y , k tó ra  przepi ia  do swata , ten do 
iey o y c a , oyciee do młodego, i na nim się 
kończy koley obrzędowa;  po k tórey  goście 
p ;ć zaczvnaia ,  według porządku iaki za 
nayprzyzwoitszy osądzą.

Gdy się to  dz ieie ,  mołodzica rozściela 
na  stole chustkę b ia łą ,  na k tó rey  na rze ­
czona i kawaler  zdięte z palców składaią 
pierścienie.  Zaledwo to uczynią , kiedy 
dwie balszanki z ied n ey ,  a dwóch drusz- 
kow z drugiey strony, biorą każde za ieden 
rog c h u s tk i , podnoszą na niey  wyźey gło­
w y złożone pierścienie,  a SwTat wyniosłym 
głosem połacinie woła vivat co wTszyscy n a  
przód za s to łe m , a potem wsrzód izby 
z piiącey rzeszy powtórzyć muszą: po czetn 
składa się na stole chustka. Powszechne 
milczenie . . .  Podnosi się przez też same 
osoby . . .  Pow tórne  w i w a t y . . .  Co gdy się 
t rzykroć  ponowi. Mołodzica bierze z c h u -

wę  (usnowa) używ a się n ici białych lnianych, na  
w ątek  zaś (utok) w łóczk i kolorow ey. M iędzy  
rozm aitem i farbami, czerw ona olrzyttm ie p ierw ­
szeństw o. Pasów  takich przeszło sto pod czas 
całego wesela panna młoda rozda: i na ten  ko­
niec dziew częta  od lat dziew ięciu  lub dwu­
nastu zaczynaią tkatć pasy.
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stki pierścioaek zdięty z palca panny mło- 
dey i wkłada na palec młodzieńca. Podo­
bnież sw at obrączkę młodego umieszcza na 
palcu narzeczoney (8). !

Co uczyniwszy zwiia leżącą na stole 
chustkę , chowa ią do kieszeni a z tey na 
wzaiem dostaie trzewiki ofiaruiąc ie P. 
młodey ? k tóra skinieniem lekkiem głowy, 
oznaczywszy swą wdzięczność dla swata, bie­
rze trzew iki i ze wzgardą rzuca ie za sie­
bie na ziemię. Chłopcy na środku izby 
czarką się bawiący, podnoszą ie i podaią 
pannie młodey ; ta  powtórnie podane, rzu­
ca powtórnie. W  tenczas Swat przemawia 
do niey. i, Nie życzyłbym rzu cać , w na­
szych bowiem stronach ziemia nie równa, 
toby się i przydały « a podane sobie do rąk, 
znowu ofiarnie: Nie przyięte znowu . . .  T o  
gdy się-trzykroć ponow i: oblubienica trze­
wiki przyięte  oddaie do schowania starszey 
balszańce. Sama zaś wstydząc się niby b a r ­
dzo tego postępku, spuszcza oczy na dół albo 
ie zupełnie w inną stroną obraca: a z tey  
okazyi balszanki z mołodzicą spiewaią pieśń 
następującą.

(8) Powiedzieliśmy iu ź , że na wielkich zapoi- 
nach przyszli nowożeńcy pohandlowali obrą­
czki, teraz każde powróciło do swoiey i nie od- 
haudluią się na powrót aż przed ołtarzem.



—  97  —

P i o s n k a  P i ą t a  (y)*

Niepatrz Tacianko na stronę,
Nie są to ża rty  zmyślone;
Siądź p rosto ,  podnieś oczęta;
Z a jm ie  ie luba ponęta.

P o  trzy kro tnem powtórzen iu  t e y  pio­
s n k i ,  nareszcie podnosi oczy zmilrężona 
dz iewczyna ,  k a w a le r ,  zdeytnuiąc czapkę  
p o w s ta ie ,  podaie iey rękę i wychodzi  
z zas to ła ,  co podobnież czyni w holey każ­
dy mężczyzna z siedzącą naprzeciw siebie 
dam a. W  tem  m u zyka  grać (leżeli urnie) 
z a c z y n a ; ieżeli zaś nie  utnie oddalę skrzy­
pce  (iakeśtny iuż powiedzieli)  posradaiąee- 
m u  ten ta lent .  Zaczynaią  się tańce ,  wsrzó l 
k tó ry c h  wielki się wszczyna ha łas ,  me-  
p ie rw iey  iednak aż wyszłe z zastola pary , 
t r z y  r azy  się p rzynaym niey  okręcą.

S k rz y p ce ,  albo d u d a ,  nieustaią n a  
m o m en t :  tuby  się to  nasłuchać szczerych 
a  czasami dość żar tob l iw ych  przypowieścią

(o) A7 siadzi Tacianka bok ant^

Ileta labie ni znarokanf,
S ią d ź sabie praściusieaka ,

Budzie labie milusieńka.
[Wóła i akompaniament iak  w piosnce iszey,  

Cb'icr. Tvj;  j\[, j3o str‘, I J-)
Tom VIL ~ 7
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diuo-ivierazow i czw óro-w ierszow , rumie* 
nićpych za kuźdem prawie  i eh wyrnówie-  
n i ę m ,  niewinne i wstydliwe dziewczęta;  
t u b y  poznać od razu  można mieszaiących 
się k o ch an k ó w ,  i k o c h a n k i ,  a przy tern 
n a p a t rz y ć  się iak

„  Swawolna miłość igra przed poważnym ślubem “  
d rużkow ie  bowiem , tudzież inni obecni na 
uczcie  m łodzieńcy,  w y p r o w a d z a j  cicha­
czem swoie lube elo izdebki  gdzie ie p rzy ­
wiezioną z sobą wódką a czasem i mio­
dem  c z ę s t u j ;  daią na zakąskę obwarzanki  
lub  p ie rn ik i ,  a na pam iątkę  i dowod mi­
łości j pierścionki,  paciorki,  w s tąż k i , szkap- 
l e r z e , i t. d. l a k  bawiąc się piią wiele 
wódki i piwa wszyscy: jest  bowiem tego 
podos ta tk iem  w chacie.  Zamożny’ gospo­
darz  dwa lub t rzy  w a ry 'p iw a , i brahę  wód­
ki  zwy kle p rzez  wesele wyczęstuie.  Mio­
dy  po pierwszem prze tańcowaniu  ze swo- 
ią  na rzeczo n ą ,  p raw ie  się z nią niewidzi,  
ale ciągle zato nadskakuje iey ku zyn ko m , 
mianowicie podży łym ,  z k tórych  iednę po 
d rug iey  bierze w taniec .

O  trzeciey' ledwo godzinie dnie s’:ę wie­
czerza  , do którey  zasiadaią te  tylko oso­
by, iakieśmy p ie rw iey  za stołem widzieli; 
re sz ta  zaś posila sie w izdebce ,  w sieni, 
lub  w różnych kątach ch a ty ;  n iekiedy na­
w e t ,  p ro w iz ja m i  przynoszonemu z  sobą:
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bo niepodobieństwem ićst. p rawie ,  gospo­
darzowi nakarmić kilkadziesiąt osou,.o któ­
re  prócz krewnych' nie wiele mu chodzi* 
krewni zaś w nayw iększetn są powdżenm, 
i nie zapoiftinaią prerogatyw swoich uży­
wać ; gdyż podpiwszy sobie, staraią sio opo­
ka rzać biednieyszy ch (JiaLetnik) szczególnie 
gospodarzy. T u  się można przekonać nav- 
oczywfściey, źe arystokjcacyd i de poty; m, 
są dziećmi nie oświecenia rozumu.

lło skończoney wieczerzy ruzchodzą się 
wszyscy do swoichdornow; gospodarze zaś 
przez resztkę pozostuley nocy'udaia się 
na spoczynek; mało iednak go aż. do koń­
ca wesela uźywaią, będąc w ustawicznym 
ruchu i zaięci wyprawą przyszłey . mę­
ża tk i ,  która ciągle w towarzystwie balsza- 
nek i molo dzicy słucha śpiewanych przez 
nie stosownych do okoliczności piosnek ; a  
ieźeli iest ży wą •. i weśołego humoru (co się 
niekiedy zdarza) sama. im śpiewać pomaga.

Piosnki nócone a v  czasie między z ino- 
w inam i a weselem , (ponieważ iuź niemasz 
naymnieyszey wątpliwości, że dziewczę stan, 
odmienić musi) wyrażaią pospolicie iey 
smutek;  albo z tego powodu że nie t e n  
S1? dostaie za małżonka,  którego k o c h a ł a ,  
albo że musi opuścić zabawy, uciechy i 
zatrudnienia ^tanu dziewiczego. O to są 
z pomiędzy wielu takich piosnek dwie, 
które tu kładziemy.

* 7 #



P i o s n k a  S z ó s t a  ( j o ).

Łociała przez me podwórze, 
Cieeidrka pewnie wróżyła,
Ześ mię nie przeznaczył Bożej 
Zakt»gorn sobie życzyła.

M e  z Lim wśród rozmów uciecliy, 
Bawiąc się podarki brałam,
Lecz z kogo stroiłam śmiechy. 
Sama się temu dostałam?

(ar) Ba ciraz mny divor, da ciraz moy dwór. 
B a  daciera lacieła;

J)a ni dau mnie B o h , ni sudziu mnie Boh% 
Z a  lzo.ilo ia chacie!a?
Z  kim staialat

. I; . i

B.azmaulałay 
Ba padaraczki brała'.

Z  kaho kpi!a,
Smiiałasia,

Sama łamu dastałasia.
(Nóta i akomp: iak w piosrt: Zciey Ob: Tygi 
N . 100 str: i i )
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P i o s n k a  S i ó d m a  ( 1 1 )

Na ganeczku ia stałam,
N a kwiatki poglądałam,
Jakże świeżo iaśnieią!
Aż mi rączki omdleią!

Płyszczcie się lube kwiateczki, 
Już mi się mekrasić wami!
Ni was moiemi rękami, 

Z ryw ać  będę na wianeczki;

Niedawno ieden uw iłam ,
Ale i ten  zawiesiłam,
W  komorze na prąteczku ,
Na iedwabńym  sznureczku,

( u ) 77 y y d u  ia  da na ganaczakt 

Jllanu ia  da na krasaczkit 
A z  maie kraski z ja iuć ,

A z  maie ruczki wianue.
i

A ja y c ia  krasaczki z ja yc ia ,
M nie z was ni na siei!

Ja adzin wianok zw iła  
H a i toy  palviesila.

U  nar/lory na prutorzku,

A a  ladwabnym sznuroczkuf



Na rózowey niteczte,
Młudszey iney siostrzyczeczce.

Oprócz piosnek w takim roclzain, któ­
re  małą w sobie wyraz iakiegoś łagodnego 
sm utku, śpiewaią się inne weselsze, w k tó ­
r y c h , aibo się przypomina ceremonie ukoń­
czonych zupom i  z/no it'in , ta n c e ,  wesołość, 
uciechy, i ukradkowe zalecanki druszkow 
z balszankam i: albo się tłumaczy wesołość 
w powszechności. Nayczęściey iednakże 
po w tarzane , iako najstosowniejsze do oko­
liczności są te  , w których wyrzuca się. 
niby oycu iego niepomiarkowana skłon­
ność do p iańs tw a , tak  dalece ; ze iey cór­
kę s\v;j poświęcił.

P i o s n k a  O sI m a  (12) .

Fiianico gorzki piianico?
O yczg  nadobney T acian y ,

Goclnaś litości dziewico?
P rze p iłe ś  ićj oszukany!

N a  czyrw onay n ita cz ta ,
M ienszay  siastryczaczca.
(Nota i ak: iak w p. Z cisy, Tyg: N . ido s tr: i4)

i '

(w). Da prapoiu! prapoiul 

D a T a d a n k in  ta tu lka ,



Na nowych ław kach ganeczka^
Szklanką cię miodu złudzili;
P rzyszła  gorzałki czareczka,
I  zaraz largu dobili.

Ale sobie niedbasz lercz,
Przepiłeś i z tćm  ci miło,
A polem przypomnisz n ieraz,
Ze kogoś w  domu ubyło.

Kogoz posyłać po w odę 

Będziez odtąd na krynicę?
W  gay po poziomek iagodę,
A yv szary bór po brusznicę?

\  .

Gdjr tak spiewaiąc przepędzą tyd z ień  
cnly,  w  sobotę następną, narzeczona w to-  
v a r z j s t w i e  balszanek i mołodzicy,  idzie do 
sp o w ied z i ; wieczór zaś dnia t e g o , Lęd^o

D a prapiu swaio d z id a ;  
D a na nowym ganaczkut 

D a za miodu szklanaczku , 
Z a  harełki czaraczkir.; 
Dobraz było prap iw ad :
•A <m budzisz pasy ła d ?
V  krynica  
J ’a wadzicu

U  szery  bor pa  bru&nicu*
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osta tn im  dla  P a n n y  m ło d e y  p rzed  odm ia ­
ną  s t a n u ,  poświęca się o b rz ę d o m  przygo­
to w a w c z y m  do nas tępu iącego  n a za iu t r z  w e -  ■ 
sola i na  n im  sarnę p r a w ie  ty lk o  z n a j d o ­
w ać  się  mogą dz iew czę ta  z kąd tez dziewic  
w ieczorem  się n a zy w a .

(ciulszy ciąg oraz muzyka do piosnki osmcy nastąpi).

1, I T E R A T  U R A S Z U  B R  A W  S R A

( Z e  zw  o i ó w d z i u p I a w y  c h) ( i).

M o w a , przy, wprowadzeniu  S z u b r a  w  c a S o t w a -  
bosa  , D y g n i t a r z  a R kia , w  obowiązki doro­
cznego P r e z  y d e n t a , w 1 o w a r z y  s t w  i e 
s z u b r  a w s k i e ;n. miana, przez iednego z człon­
ków tygo i Tow arzystw a, które z prostego S z u- 
b r a  w c a postąpił polem na D y g u i t  a r y ą.

(Przekład dosłowny z. litewskiego),

L / e s t i r o e  l e r e s p e c t  s ou t  d e  j u s t e s  krib  is 

Q u ’ a u x  p lu s  f i e r s  c n n e m :s a r r a c h e i i t  I«s v e r t» s .

Corneille.

T' T ._L ^ iechajr zgiełksie mieni w cisze,
Pan Niebios niech głos móy wzmaga!
A wam mili towarzysze,
Niechay usiądzie na czołach powaga:

( i ;  Obacz T jg o d . W il. N. l3o atr. 18 i naat.

)



Choć nayuczeńszy , niechay b ę d z i e  skromny,

Bo S otwaroiś tu  p r z y t o m n y .

św ięcić  bodziemy co rok d.•icń len  w pieniu,
W  którym  mąż tak z światła  znany,
Został za W o d z a  wybrany,
W  tern p o w a ż n ć m  zgromadzeniu;
K t ó r e g o  całym iest celem ,
B y  c noty bydź przy jac ie lem ,
I  mówiąc praw dę zbrodniarzom  szkaradnym,

P rzed  człekiem nie zadrzeć żadnym.

Już sprawiedliwość między ludźmi kona,

Słowa Boga. w  pośmiewisku*
A mor litość zasadżoria, .
N a  r ó w n y c h  lu d z i  ucisl'.u.

T am  świętęy wiary opowiodacze (2)

N ie u w a /a ią c , że niewinność płacze,

Z aprzedani iey ty ran o m ,
Pochlebiaiąc dumnym panom,
Z  n iecnośc i , z próżniactwa znani,

I na wszystko złe wylani,
P e łn i  piekielney obłudy,

W  ślepocie trzym aiąc ludy,

( s ;  N i e  z a m ie r z a  tii 1 V n a y m n i ' y  » K tc r  r z u c a  C h a f ib y  > o b e lg i ,  

n a  c a t y  t e n  s tan  z p o w o ł a n i a  ś w i ę t y  ; a l e  na  w i e l u  z  t y c h ,  

k t ó r z y  g o  z n i e w a ż a j  z d a n i e m  ż y c i e m ,  i o b y c z a i a in i  a w e m r ,



Depcząc po rów nych  sobie braci głowach; 
Miłość bliźniego głoszą tylko w słowach:
I  g.ły komu p raw da  droga,
Pocznie im czyny wyrzucać n iepraw e,
W n e t  widząc swoię złą spraw ę ,

Chcą ią złączyć z spraw ą 13oga;

Powszechnym  wołaiąc krzykiem ,
Jesteś bluźniercą ! Jesteś bezbożnikiem ?

\

O w dzie szalbierstwo na iawie,
Szczyci się z swoim czynem niegodziwym;

W ty d e m  iest prawne,
B ydż  dziś spraw iedliw ym  ! '

i %
T a m  znów ciemiężyciele w  pobo iney  postaci, 
W  kaydany kuiąc sw’jrch brac i;
W  pośród narodów- przeklęstwa i ięku,

Z  ewangelią idą w  r ę k u ;

Jak gdyby św iata  Zbawiciel,
13,1 tak  iak oni niszczyciel.
W szak  nieprzelałeś iedney krw i ludu kropelki, 

P raw odaw co  Chrześcian wielki!

B-ize p o tę ż n y ! w Niebieś zostawił swre gromy, 
A  iako dzień wiosenny , łagodny , spokoyny,
Z  tąpiłeś między ludzi na ten świat poziomy, 

Sam ą tylko p raw dą  z b ro y n y  .



Ledw oś wyrzekł te s ło w a , wiekami niestarte:
,, Kochać bliźnich iak siebie powinnością całą 

W n e t  plemię w złości uparte ,

Bogu swoi emu umierać kazało

Istotom , k tóre praw dą , rozum em  , i wolą , 
O bdarzył światów Stworzyciel w span ia ły ;  
G w ałt  s rog i ,  ciężką krępuiąc, ń iew o lą , 
Nakazuie , by m yśleć ,  i mówić nieśmiały.

Jakby iuz świat ten  zbliżał się do końca, 

Naybardziey występek srogi,
Może dziś każdy bogacz wypełnić bez trw ogi, 

W  obliczu lu d z i , i słońca.

Gdzież skrzywdzonem u sprawiedliwość zyskaj 
Próżno mamy nstawr x ię g ę ;

Chyba niewinność gdy trzeba uciskać,
M aią te praw a potęgę ! . . . .

In ac z e y ,  można 'własność bliźniego zagrabić, 

Można go pieniać , okraść , męczyć , zabić,
I wykupić się przez złoto . . . . . .

Ach! gdy to  wszystko iest c n o tą ;
Szubrawcy są rodzaiu ludzkiego o h y d ą !

Pod miecz katowski niech i d ą !
>  4\

L e c z , próżne są złych nadzieje,

Dopóki p raw da  istnieiet



Nie zginą iey mężni słudzy;

Choć śmierć nas weźmie, powstaną z nas drudzy, 
V, kości się naszych mściciele,
T/i  p rochow n ię  naszych odrodzą,
J izy  niewinności osłodzą.

W y  dr/.yycie ciem ięźyciele!

W szystko  dla p raw d y  póniesiem w  ofierze,
W alczyć  będziemy bez boiaźni zgonu;
Chyba Bóg powie z wysokiego t ro n u :

Juz ia z zbrodniami zawarłem  przym ierze ce 
^  . »
Aie p ierw ćy  ich plemie do piekła 'ucieknie,,
Niż Pan  przedwieczny lo rzeknie.

Wry słabi! nabierzcież ducha ,
Raz Bóg obiawił swe prawa;
Ż adnych  wym ówek nie słucha,

Niezmienna Jego ustawa.

P różno  się teini bronić słowami;
Źe przemoc rządzi z miedzianym czołem *e 

K.to chce bydź d o b ry m , między diabłami,
Będzie A n i o ł e m ...........

N ie  dawno zgraia szalbierzy podła,
Ciężkie z nami walki wiodła;
M iotaiąc na nas przekłęstwa,
1 obelgi i polwarze;



Jaz śpiewali pieśń zwycięstwa:
W  leni w  naywiększym walk pożarze,
G dy w kaydany kuć nas mieli;
Glos S o t w a r o s a  odezwał się z nami, 

Jak uderzeni gromami, 
Niewierny gdzie nasi wrogowie zniknęli.

T a k  k i e d y ś  , z boiu pierzchali T ro ian ie ,  
Bezbozney obrońcy sprawy,

G d y  glos Achilla wśród w oienney wrzaw 

Usłyszeli niespodzianie.

Już Greckie rycers tw o  ginie,
O  gień poryw a okręty,

K re w  strugą płynie.
P różno Aiax nieugięty,
Ciska strzały  , włócznie , głazy,
Juz H ektor  po morzu id z ie  .

W  tern się ozwałeś t rzy  razy t 

Niezwyciężony Pelidzie !

Cofaią T ro ian ie  kroki,
Z da  się im pękły ob łok i,
P io run  w ich  głowy uderzył,
Bladość im twarze powleka,
J H ektor y  boiaźri uw ierzył,
I  H e k to r  z niemi ucieka.
Uchodzą T ro io  do ciebie,

Lecz się im mur twóy nieprzjda:



I  tam ich ręka Pelida
W  gru/.ach zagrzebie.

Gdy w  pogańskich nawet ludach.
Miała tak zbrodnia gromicieli dzielnych;
Cóż teraz , gdy Bóg w  swych cudach,
Sam przemówił do śmiertelnych?
Sam się zniżył do człowieka,
I rzekł mu w prawach utworzonych w niebie:
,, Jestem twym Bogem  , wieczność-, ciebie czeka, 

„  K ochay bliźniego , iak siebie “

Pókiz to będzie w  złości ród zapamiętały,
Boga naszego na walki wyzywać,?

B o g a . . .  Co mógłby gromem wywrócić świat cały . . .
A chce go tylko prawdy pokonywać!!!

Cóż chce niewierne to plemie,
Co w myśli roi zawziętey? . .  . .
Czyi chcecie , by raz ieszcze Bóg zstąpił na ziemię, 

Dla prawdy umierać świętey? . . .

Stań mężu ! . .  na naszem czele,
A wy cnoty przyiaciele,
Podnieście prawdy sztandary;
Puydziemy za iey przewodnią,
Choćby do piekła pieczary,
Wieść walki z dumą kuglarstwem i zbrodnią;
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Próżno  syczy złość szalona,

Zgrzy ta  zębem zemsta czarna; 
Szaleństwo! o wściekłość marna?
I  któż to p raw dę  pokona? . . . .

Padaycie  dumni na twarze!
Czas bjr duch  się wasz pokorzył,
J uczcił tego ołtarze,
K tó ry  świętą prawdę stworzył.

P ra w d a  oczu niezasłania,

K tw ią  iey ręka  nie zbroczona,

Nie mieczem woiuie ona,
Ale mocą przekonania.

D O ..........
W..................

idziałas Julio kiedy na zachodzie, 
Słońce zegnaiąc całe przyrodzenie, 
Pzuca ostatnie spóyrzenie,
Niknące w spokoyncy wodziej

I iuź się rozstaie z nami.
Odtąd posępność natury,
Okrywa doły i górv,
Nie przeyrzystemi chmurami:

J ik dla mnie szczęście błysnęło, 
Pieszczone na twoiem łonie;
Lei.z czetnuz przy swoim zgonie 
Spokoyność duszy mey wzięło?



A  niszcząc  tw o ie  kochan ie ,  ,
Z os taw iło  m i w  podziale:
Srnutck , p rz y k ro śc i  i żale,
I  n iezm ienne  p rzy w iązan ie .

Z  niem i rz u c ą  te  sch ron ien ia ,

O ddalą  sią w k ra y  daleki,
G dzie  m oże z a w rą  pow ieki,
N ie  słysząc twrego imienia,

P u c h  m óy p rzeydz ie  nad  obłoki,
N a  łono  w iecznośc i  Pana ;
K ie d y  d ło ń  m oże n ieznana ,
S c h ro n i  opuszczone zw łoki.

A  z n iem i i b łogie chw ile ,
Szczęścia  n iepew ne  koleie,

N i  szcząc dalekie nadzie ie ,
Z asyp ie  w  nisk iey  mogile.

G d y  ty  wr śród ucz t  i wesela,
Szczęśliw ą będziesz b ezem nie ;

W  roskoszach  n igdy  n iezn an y ch  o d em n ’*, 
W  k ro tce  zapomnisz sw :g o  przy iae ie la .  ^

D o zw ala  się d ru k o w a ć  z w a ru n k ie m  dos taw ien i : ,  do  Ko,n i -  

te tu  C e n z u ry  s iedm iu  e x tm o la r z y  dla  m ieysc  p r a w e m  p rze2 i ia rzo* 
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